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T elegraf iczne  w iadoanG ci liaz. W. Ks. Pozii.
K o p e n h a g a ,  13 Listopada. — Przy trzeciem odczycie pra­

wa zasadniczego oświadczył prezes ministerstwa H a ll, że rząd nie 
radzi królowi rozszerzyć atrybucyi stanów szlezwickich, a miano­
wicie niepozwoliła na prawo uchwalenia podatków. Gdyby odrzu­
cono projekt, natenczas ministerstwo poda się do dymisyi Spo­
dziewa się atoli przyjęcia prawa zasadniczego. Przegłosowanie na­
stąpi dziś w wieczór.

— B e r l i g n s k e  T i t e n d e  zawiera buletyn lekarski z Glttcks- 
burga z d. 13 b. m., wedle którego król zapadł na różą w twarzy 
z febrą.

K o p e n h a g a ,  13 Listopada wieczorem. —  Na posiedzeniu 
wieczornem rady państwa przyjęto projekt do prawa zasadniczego 
w trzecim odczycie głosami 41 przeciw IG. Wypadek ten powitała 
publiczność z trybun grzmotem oklaków, z okrzykiem: niech żyje 
w iększość!

K o p  en  li a g a  w niedzielę, 15 Listopada wieczorem. — Dziś 
po południu o godzinie 3 nadszedł buletyn z Gliicksburga opiewa­
jący, że stan zdrowia króla znacznie się dziś pogorszył. S iły  go 
opuściły i przytomność umysłu. Dziś wieczorem wyjechało kilku 
ministrów do Gliicksburga.

K o p e n h a g a ,  15 Listopada. —  Dziś po południu o godzinie 
3] umarł król duński w zamku Gliicksburg na różą w twarzy.

L o n d y n ,  14 Listopada w nocy. — Wedle wiadomości z No­
wego Jorku z d. 6 b. m ., unioniści wciąż silnie bombardują Char­
leston. - Część muru od strony morza zapadła. Konfederaci strze­
lają do stanowisk Hookera na dolinie.

B e r l i n ,  15. Lisi opada .— Najj. Pan raczył nadać katolickiemu 
proboszczowi S c h i f f e r s o w i  w D’horn w pow. Diiren order orła czer­
wonego 3ej klasy na pętlicy, registratorowi urzędu górniczego W o l t e ­
r o w i  w Hali order orła czerwonego 4ej klasy, tudzież landratowi po­
w i a t u  wittenbergskiego J a g  o w w Wachsdorfie order korony królew­
skiej 3ej klasy.  v

B e r l i n ,  14. Listopada. — Na posiedzeniu dzisiejszem (5) izby de­
putowanych przedłożył minister handlu hr. Itzenplitz projekt do prawa 
względem starć okrętów na pełnem morzu z memoryałem i powodami. 
Przekazano projekt komisyi handlowej i przemysłowej. Z porządku 
dziennego przystąpiono do obrad nad projektem dep. Lowe względem 
zawieszenia śledztwa przeciw dep, Barne i Dr. Frese. Przyjęto znaczną 
większością głosów wniosek dep. Henniga osnowy następującej: izba 
deputowanych zechce uchwalić; 1) na mocy artykułu 84 konstytucyi po­
stanawia izba deputowanych zniesienie oskarżenia z d. 9 Paźdz. 1863 r. 
przeciw deputowanym Barre i Dr. Frese przed król. sądem powiatowym 
w Liibbecke na czas trw ania obecnej sesyi sejmowej; 2) prezesowi po­
leca się zawiadomienie rządu o tej uchwale izby.. W mniejszości zna­
cznej przeciw temu wnioskowi podczas głosowania pozostali konserwa­
tywni i część katolików. Potem przystąpiono do rugów.

B e r l i n ,  14. Listopada. — Piszą do kolońskiej gazety: nie mogą 
się dotąd uspokoić moskiewscy partyzanci w swoich korespondencyacli 
paryskich, j a k i m  to stać się mogło sposobem, że posła Budberga upe­
wniał Drouyn de Lhuys, iż cesarz powie mowę korzystną dla Rosyi, i że 
Budberg usłyszy ostatnią pieśń nad grobem Polski, gdy tymczasem zu­
pełnie przeciwnie mowa wypadła, tak iż poseł moskiewski kręcił się na 
swem krześle w trybunie poselskiej, jak na zarzewiu. Mimo to kores­
pondenci owi starają się mowę francuską trawestować na stronę rosyjską 
w czem im nikt nie myśli sprzeciwiać s ię , skoro im to sprawia przyje­
mność. Pozostawiamy przyjemność dyskusyi czyli mieć będziemy wojnę, 
czy pokój tym ludziom, którzy mają do tego czas i lubią przepowiednie. 
Chodzi o to pytanie, czy w mowie Napoleona przeważa wojna lub pokój? 
Ze mowa od tronu zmniejszyła widoki wojenne, w to wcale nie chce wie­
rzyć publiczność. Chodzi tu poprzednio o kongres. Czyli on rozwiąże

kwęstyą polską w trw ały sposób, to także w głowach pomieścić się nie 
może, chyba że Moskwa dobrowolnie zrzeknie się swej posiadłości. Na 
to się wcale nie zanosi. Wszystkie jej kroki tymczasowe są reprezento­
wane przez Murawiewa, Berga i Anenkowa, a co oni robią, to wiadomo 
całej Europie, wzdrygającej ramionami na widok okropności barba­
rzyńskich.

— Anglia zanim przyjmie zaproszenie, chce wiedzieć i poznać bliż­
sze warunki kongresu paryskiego. W zasadzie nic niema do nadmienie­
nia. 1 odobnie formułuje swoje zapytania Austrya i znosi się pilnie z Lon­
dynem. 1 otwierdza się także wiadomość o zaproszeniu papieża i sułtana 
na kongres. Jak  się samo przez się rozumie pierwszy przyśle tylko re­
prezentanta na ów kongres.

~~ Dziwnie się też klecą rzeczy na tym biednym świecie, berlińska 
V o l k s  Z t g  twierdzi od niejakiego czasu, że Austrya z Francyą pod je­
dnym dachem układają melodye i że oba państwa na spółkę chcą wiel­
kie zaprowadzić zmiany w Niemczech i Europie. Ktoby pod tą  modłą 
chciał dostać gię do nieba, trafiłby prędzej do piekła. Zawsze to jest 
pewną oznaką, jak  grawituje waga austryacka, która raz na tę , drugi 
raz na ową stronę się przeważa. W grawitacyi tej widać niemasz siły 
tylko słabość, jak w ciężkiej chorobie i dla tego lekarzy waga w błędy 
wprowadza. Kiedy chuźdawka austryacka przeleci na jednę lub drugą 
stronę stanowczo, któryż to śmiertelny przewidzi. Może sami trzyma­
jący wagę, tego niewiedzą.^ Z tego też powodu pisze N e u e  A llg . Z to 1 
o Austryi: zamiast się zwrócić na trw ałą podstawę, dziwne roją sobie 
rzeczy w Wiedniu o dwóch potężnych państwach narodowych pod dar­
tym orłem (dwugłownym), o Królestwie Polskiem i austryacko-niemie- 
ckiem państwie wazalowem, dwóch państwach dostatecznych na utrzy­
manie trzeciej korony, to jest węgierskiej, która się zachwiała. Sny te 
dziwaczne podtrzymują zarówno niemieckie jak katolicko-rewolucyine 
stronnictwo.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  12. Listopada. — N a t i o n a l  Z t g  pisze: Milutyn 

przysłany tu właściwie do ułożenia stosunków włościańskich z Peters­
burga, miał przytem tajne polecenie do wejrzenia w powszechną admi- 
mstracyą kraju i znalazł, że Berg wszystko pomieszał ze stanowiska 
żołnierskiego. Milutin miał donieść, że administracya wychodząca z na­
miętności i nienawiści nic nie jest w stanie zbudować i że nawet gdyby 
powstanie stłumiono, rządu porządnego Moskwa nie będzie w stanie 
zaprowadzić. Pokłucili się Berg z Murawiewem o rozkład nowej kon- 
trybucyi. Bagniewski szef finansów zaproponował podwyższenie po- 
dymnego o 5 procent na la t 11, na co chciał papierowych pieniędzy wy­
dać za 26 mil. dla amortyzacyi. W obręb planu wciągnął także augu­
stowskie, lecz że już grunta tameczne Murawiew obłżył kontrybucyami 
na rachunek wileński, przeto niepozwolił na kontrybucyą dla rządu mo­
skiewskiego w Warszawie. Berg zaskarżył więc Murawiewa do Peters­
burga, ale nic nie wskóra, bo Murawiew ma numer pierwszy zasług 
w Petersburgu a Berg dopiero drugi, a oprócz tego augustowskie ma 
należyć do Litwy.

— Moskale wieszając dziś o godzinie 10. z rana przed teatrem wiel­
kim Ammera i Dąbrowskiego za zamach na Trepowa, ubrali jakiegoś 
kata zagranicznego w purpurowy płaszcz, kazali mu przodować massom 
wojska za nim eskortującym na powieszenie skazanych. Pod wodzą 
purpurowego kata szła Moskwa bagnetowa na plac teatralny Kupcy 
pozamykali wszyscy swe kramy przez czas eksekucyi i pozostawienia 
ciał na szubienicy, równie mieszkańcy pospuszczali rolosy, pozamykali 
ouem ce. W twarzach i oczach ludu czytała Moskwa wyraźnie, co się 
święci w duszy mieszkańców warszawskich.

—- Pałac B lanka, w którym znajdowała się cukiernia G ruhnerta 
przytykający do spalonego ra tusza, obrócono na koszary, z drugiej 
strony dom Lagownickiego ma być przez miasto kupiony z rozkazu Berga 
i ua koszary zamieniony; tak dwojo koszar z żołnierstwem ma pilnować 
inagistratu. Najlepszy to obraz zamiarów Moskwy i koncesyj łaskawych 
Extyrpacya, moskwicenie i k u łak i! Przysłano tu  Moskiewki na °-uwer- 
nantki i przełożone instytutów żeńskich, zupełnie jak za czasów Mu- 
chanowa.

— O s t s e e  Z t g  pisze z nad granicy polskiej dnia 12. b. m., (za co 
jej pozostawiamy odpowiedzialność), że zabójstwo spełnione na lwowskim 
sędzim Kuczyńskim uchyliło na chwilę zasłonę rozpostartą nad rządem



2
narodowym polskim  i że wedle wiedeńskich dzienników (których niepo- 
daje z nazwiska) istn ieć m ają 1) w G alicyi dwa narodowe kom iteta: 
stronnictw a Czartoryskiego czyli białych i stronnictw a M ierosławskiego 
czyli czerwonych; 2) że oba kom itety p rzyk ładają  się do popierania po ­
w stania przypisując sobie atrybucye rządu narodowego; 3) zabójstwo 
Kuczyńskiego wyjść m iało od kom itetu czerwonego, który wyrok skazu­
jący Kuczyńskiego na śm ierć na 14 dni przed wykonaniem mu nadesłał. 
4) że kom itet białych wypierający się tego zabójstwa, datow ał swe pismo 
w tej mierze z W arszaw y i je  podpisał rząd  narodow y; 5) że członko­
wie kom itetu białych na teraz nie znajdują się w Krakow ie, ale w W ie­
dniu, zkąd nadesłali to oświadczenie do C z a su .

W  końcu tego a rty k u łu  au to r zadaje sobie różne pytania do rozw ią­
zania i przychodzi do konkluzyi, że albo rząd  narodowy przeniósł się 
jak  podczas wiosny z W arszaw y do K rakow a, albo się znajduje admini- 
s tracya rewolucyjna wdezorganizacyi, i każdy się m ianuje na swoją rękę 
rządem  narodowym i dąży do jednego celu, to je s t do niepodległości 
Polski i przez to niew ystępują krwawo przeciw sobie. W prowincyi zaś 
poznańskiej wstrzym ało widocznie stronnictw o białych swój udział od 
czasu zam ianow ania M ierosławskiego jeneralnym  organizatorem , a ko­
m itet wegetuje, ograniczając się na groźnych listach  do obojętnych oby­
wateli.

— Ponieważ Bergowi udał się zakaz żałoby u kobiet, na co i rząd 
narodowy pozwolił, chciałby teraz  aby i duchowieństwo zaprzestało ża­
łoby po wywiezionych przełożonych arcybiskupie, adm inistratorach, p ra ­
ła tach . N akaz do duchow ieństw a zdjęcia z kościołów żałoby, odparło 
toż duchowieństwo oświadczeniem, że zam kną kościoły, a sakram entu 
spowiedzi i pokuty udzielać będą ty lko  idącym  na śm ierć po obozach. 
B erg s truch la ł i nie wie co robić.

— Jen era ł Czachowski odwiedził swą córkę pod zasłoną 6ciu kon­
nych, ale Moskwa dowiedziawszy się o tern otoczyła dwór, a  Czachow­
ski niowidząc ocalenia, sam strzelił do siebie i śm iertelnie się ranił. Mo­
skw a ranionego uniosła, ale ten  w drodze um arł.

W a r s z a w a ,  14 L istopada. — W ypis z protokułu  sekretaryatu  
stan u  K ról. Polskiego. Z Bożej ła sk i M y A l e k s a n d e r  I I ,  cesarz i sa- 
mowładzca wszech R osyi, k ró l Po lsk i, W ielki książę fin landzki, etc.

JOW ., najukochańszego b ra ta  naszego, W. ks. Konstantego M ikoła- 
jew icza, na  własne jego żąd an ie , najmilościwiej uwalniamy od obowiąz­
ków nam iestnika naszego w K rólestw ie Polskiem .

Dan w Liw adyi, dnia 19 (31) P aździern ika 1863 r.
(podp.) A l e k s a n d e r ,  przez cesarza i króla.

P . o. m inistra sekretarza s tan u , (podp.) W. P l a t o n o w .
— W ypis z p ro toku łu  sek re ta rya tu  stanu  Król. Pols. Z Bożej ła ­

s k i , My  A l e k s a n d e r  I I ,  cesarz i sam owładzca wszech Rosyi, król 
P o lsk i, W . książę finlandzki, etc. etc. etc.

Członka rady  państw a, naszego jenera ła  ad ju tan ta  jenera ła  piechoty 
lir. B erg , najmilościwiej mianujemy nam iestnikiem  naszym w Królestwie 
Polsk iem , z wszelkiemi prawam i do tego urzędu przywiązanem i i z za­
chowaniem wszystkich innych jego godności.

Dan w Liw adyi, dn ia  19 (31) P aździern ika 1863.
(podp.) A l e k s a n d e r ,  przez cesarza i króla.

P . o. m in istra  sekretarza s tan u , (podp.) W. Płatonow. D. Pow.
— M aigstrat m. stołecznego Warszawy. — W  wykonywaniu re ­

sk ryp tu  kom isyi rząd. spraw  wewnętrzn. z dn. 2. L istopada r. b . , m agi­
s tra t  w następstw ie ogłoszenia z dnia 30. Października r. b . , podaje do 
powszechnej w iadom ości, że JW . p. o. nam iestn ika K rólestw a jeneral- 
ad judan t lir. B erg , w rozwinięciu wątpliwości przez jedną z kom or cel­
nych przedstaw ionej, jak i mianowicie rodzaj ubran ia  ciepłego, uważać 
należy za zakazany do w prow adzania do k ra ju ; rozkazać raczył wyższe 
gatunki wyrobów flanelowych i dzianych, a mianowicie kaftany, koszule, 
g a tk i, pończochy i t. p., przepuszczać do k ra ju  bez przeszkody; gatunki 
zaś tychże przedm iotów tańsze o rdynary jue, jako  dostępne d la  ogółu, 
a  tem  samem jako  mogące służyć d la  pow stania, konfiskować jako  kon­
trabandę wojenną

P . o. prezydenta jeneraln . sztabu jenerełm ajor W  i t  k o w s k i.
Naczelnki kancelaryi L u c e ń s k i

—  Urzędowe m oskiewskie ogłoszenie. — Szlachcic Ignacy Truszyń- 
sk i, k tó ry  ukończył kurs nauk w ydziału medycznego w tutejszej szkole 
głównej, w edług odbytego nad nim polowego sądu wojennego, okazał 
się winnym należenia do buntowniczej organizacyi, znanej pod nazwą 
»rząd u narodowego«, w której był jednym  z główniejszych, czynniej- 
szych i m ających znaczny wpływ członków, ponieważ przy jego poniocy 
iyudziale wydawane były rozporządzenia, dążące do podtrzym ania i roz­
winięcia bun tu  a między innem i dek re t, ogłaszający za pozbawionych 
opieki praw a i skazujący na śm ierć różne osoby, znajdujące się w służbie 
rządow ej, a  w tej liczbie i ojca jego podpułkow nika korpusu żandarmów 
Truszyńskiego.

Za to  przestępstw o Truszyński wyrokiem polowego sądu wojennego, 
na  zasadzie art. 96., 175 , 196. i 605. I. ks. w ojenno-karnej ustawy, zo­
s ta ł skazany, po pozbawieniu wszystkich praw  stan u , na karę  śmierci 
—przez rozstrzelanie.

K ara  ta  będzie wykonana dziś, d. 14. L istop. o godz. 10. z ra n a , na 
stoku  warszawskiej aleksandrow skiej cytadeli. Dz. Pow-.

W i l n o ,  1. L istopada. — W p ią tek  przeszły t. j. 23. z. m. wywie­
ziono z W ilna na Syberyę koleją żelazną 357 osób, byli to  więźniowie 
z Kowna, Grodna, M ińska i W ilna, skazani przez sądy wojenne za udział 
w obecnem pow staniu. Pom im o zbliżającej się zimy, i dalekiej a p rzy­
k re j podróży, niepozwolili ok ru tn i Moskale, aby tym  nieszczęśliwym nie­
siono jakąkolw iek  pomoc pieniężną, lub dano ciepłe ubrania. Murawiew 
ja k  najsrożej zabronił odwiedzać w ięzienia naw et najbliższym krewnym 
i zaopatryw ać więźniów na drogę. W szystkich chcą zamrozić albo wy- 
inorzyć głodem, pierw ej nimby dostawiono w miejsce przeznaczenia.

Ale od tych są jeszcze nieszczęśliwsi c i, których całemi wsiami bez 
ustanku  przesiedlają na stepy za Ural. Mówiliśmy nieraz o tem barba- 
rzyńskiem  wyniszczaniu ludności polskiej na L itw ie, zabieraniu całej 
ruchom ości i doby tku , paleniu  wszystkich zabudowań gospodarskich 
i porywaniu całych rodzin szlacheckich i włościańskich. W ostatnich 
czasach trzy wielkie okolice szlacheckie to jest zaścianki w powiecie tro ­
ckim  przesiedlono w głąb M oskwy: K laryszki gospodarstw  30, Szaliszki 
gospodarstw  15 i Szyłany gospodarstw  12. Gały m ajątek  tych nieszczę­
śliwych zrabowano i skonfiskowano niby na koszta ich podróży, ich sa ­
mych zabrano ta k  jak  s ta li; nie pozwolono było nawet wziąść bielizny 
d la  siebie i przykrycia d la  dzieci małych. Tych ostatnich również s ta r ­
ców i kaleki paku ją  ja k  tow ar na wozy, a starszym  i zdrowym każą p o ­
stępować obok. Kiedy otoczono ze wszystkich stron wojskiem zaścianek 
Szaliszki i wywiedziono wszystkich na pole mieszkańców, oni się żegna­
jąc  z ziemią rodzim ą pok ład li się na ziemi zalewając się łzam i i wołając 
w niebo głosy. Pom im o użycia kolb i bagnetów, n ik t niechciał powstać 
z m iejsca, woląc raczej umrzeć na ojczystej ziem i, niżoli żyć pośród dzi­
czy moskiewskiej. M usiano nareszcie sprowadzić drugi oddział wojska, 
który wkońcu powiązanych doprow adził do m iejsca przeznaczonego.

Oprócz peryodycznych wywożeń z W ilna  na Sybir co drugi p iątek , 
więźniów politycznych i jeńców wojennych, wywieziono kilkanaście dam  
bez żadnego sądu na rozkaz Murawiewa. Trudno sobie wyobrazić coś 
podobnie barbarzyńskiego i dzikiego, jak  postępowanie M oskali z nie- 
którem i z tych osób. P anią  S ierakow ską, żonę śp. Zygm unta Sierakow ­
skiego dowódzcy siły narodowej w województwie kowieńskiem, który  zg i­
n ą ł jako  męczennik na szubienicy w W ilnie, Murawiew rozkazał porwać 
i wywieść z W ilna. W  stanie najokropniejszym  jej zdrow ia, w chwili 
prawie rozw iązania, porwano ją  gwałtem  w boleściach z łóżka, om dlałą 
i ledwo dającą znaki życia, obłożoną poduszkam i, dowieźli ją  żandarm i 
na kolej żelazną. Nawet sam  policm ajster wiloński Szarańczew i wielu 
M oskali nie mogło znieść podobnego widoku kobiety prawie konającej. 
Policm ajster udał się do Murawiewa z raportem  o stanie zdrowia tej nie­
szczęśliwej kobiety: nic to nie pom ogło; wściekły barbarzyniec, kazał 
ją  żyw'ą lub um arłą  wywieść z W ilna natychm iast i w takim  stanie dowie­
ziono ją  do Pskow a, gdzie w turm ie zam knięto. Co się dalej s ta ło ?  —  
niewiadomo. W ślad zatem  rozkazano wywieść m atkę pani S ierakow ­
skiej pan ią D aleską z trzem a córkam i na Syberyę. W ciągu godzin k il­
kunastu  kazano im  opuścić domostwo i przygotować się do drogi. Cała 
rodzina Daleskich jest okropnie prześladowaną od dawna przez rząd 
m oskiew ski. Franciszek i A leksander Dalescy w 1850 roku sądzeni 
byli na la t k ilkanaście do ciężkich robót i przebyli tam  la t 7. A leksan­
der wygnaniec życiem przypłacił, Franciszek przed k ilku  m iesiącam i 
dostał się napow rót do więzienia wileńskiego i dotąd je s t trzym any; b rata  
jego T ytusa, policya ściga od dwóch tygodni. Jeszcze jedną z ofiar prze­
śladow ania m urawiewskiego, s ta ła  się M ichalina h rab ianka P laterów na. 
Z wyjątkiem  m ałym  kilku  służących Moskwie Platerów , cała  praw ie ta  
rodzina jest niecierpianą u rządu  moskiewskiego. P an n a  M ichalina 
Platerów na za swoje nazwisko m usia ła  odpokutować. Poniew aż obecnie 
do niczego nie można było się przyczepić, wydobyto spraw ę już zapo­
m nianą. W r. 1861 po pierwszej dem onstracyi w dzień św. S tanisław a 
w kościele katedralnym  wileńskim  i uwięzieniu za śpiewy wielu z m ło­
dzieży, h rab ianka P laterów na razem  z innem i dam am i, udały się do by­
łego je n e ra ł-g u b ern a to ra  Nazimowa, prosząc o uwolnienie więźniów. 
W skutek  tego wiele dam  zaraz wyprawiono z Wilna, pannie P laterów nie 
aż na trzeci rok przypom nieli Moskale tę  »zbrodnię stanu ,« i Murawiew 
rozkazał ją  wywieść w głąb Moskwy. K ilka godzin tylko zostawiono 
czasu do wybrania się —  żandarm i odwieźli ją  na k ibitce i rzucili pośród 
dzikiej i bezludnej wsi w gubernii nowogrodzkiej.

Lecz jeszcze jeftnę scenę okropnego barbarzyństw a opisać muszę, 
scenę jakiej od czasów najścia Tatarów  w Polsce nie widziano. W nie­
dzielę t. j. 18. z. m. pochwycili M oskale na przedm ieściu W ilna  pewnego 
młodzieńca, ja k  pow iadają Florkowskicgo, na którego padło  podejrzenie, 
że powrócił z obozu powstańczego. Skrępowanego przez pół powrozami, 
z rękam i w ty ł zawróconemi, przywiązano na sznurze do siodła jednego 
z dragonów i w ten sposób oprowadzano przez godzin k ilka  po wszystkich 
ulicach w ileńskich. Dopóki sił starczyło , więzień biegł za koniem, lecz 
nareszcie zemdlony padał ustawicznie i bił się bokami i głową po b ruku  
cały zekrwawiony, aż nim  ostatecznie nie mógł się poruszyć; wówczas 
go odwieziono do szpitala wojennego i tam  podobno na drugi dzień um arł.

Murawiew za przykładem  Berga wydał rozporządzenie, ażeby n ik t 
po 6ej wieczorem nie wyszedł na ulicę bez la ta rk i : w przeciwnym razie, 
bywa ciągniony na całą  noc do policyi i p łaci 5 rub li strofu. W szystkie 
szyldy polskie i napisy na ulicach kazano zamalować, pod surow ą odpo­
wiedzialnością; lecz, co jest godnem śm iechu, iż po restauracyach nie 
wolno kłaść na stole kartek  z polslciemi napisam i i wszystkie potrawy 
i p roduk ta  m ają być wyszczególnione po moskiewsku. Kupcom  jak  naj­
srożej zabroniono prowadzić księgi i wszelkie rachunki handlow e po 
po lsk u ; wolno jest pisać po moskiewsku, po niem iecku, po ta tarsku , 
byleby tylko nie po polsku, dlatego że je s t m iasto polskie a chcą je za­
mienić koniecznie na moskiowskie.

Z pola walki nie wiele możemy podać wiadomości. Dnia 30 W rze­
śnia oddział polski stoczył u tarczkę z M oskalami pod wsią Zerańce 
w pow. trockim  niedaleko od stacyi Rudziszki. Niewielki oddział polski 
silnie się opierał przemożnemu nieprzyjacielow i, straciwszy jednego ze 
swych żołnierzy. M oskale mieli dwóch zabitych i k ilku rannych. W wo­
jewództwie kowieńskiem do tąd  ucierają się z powodzeniem oddziały po­
wstańcze: ks. M ackiewicza, Ludkiew icza, P isarskiego, Krasowskiego, 
L ukaszunasa (złożony z sam ych włościan) i inne pomniejsze.

W tych dniach przywieziono do więzień w ileńskich w łaścicieli ziem ­
skich z prowincyi: Kazim ierza Skirm uta z pow. pińskiego, K onstantego
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Tukałłę z wilejskiego; Adama Horodeńskiego, Marcinkiewicza i panią 
Doboszyńską z wileńskiego.

Na rogach ulic rozlepione kartk i od policyi moskiewskiej poszuku- 
jąco następne osoby z wyszczególnieniem rysopisów: 1) Nestor Du-Lau- 
rans urzędnik kolei żelaznej. 2) Wlad. Małachowski porucznik inży- 
nieryi. 3) Maryan Rogaliński, 4) Michał Łepkowski. 5) Tadeusz Bej- 
uar. 6) Józef Kałusowski. 7) Ksawery Bonecki. 8) Konstanty Stre- 
bejko. 9) Maksym. Lemiszewski. 10) Ludwik Pierczyński. 11) Witold 
Piórkowski v. Hrehorowicz. 12) Adam Czeczot. 13) Józef Birkle. 14) 
A. Grabowski. 15) K. Traczewski. 16) Tytus Daleski. Cz.

— W  numerze 246 Dz i e ń .  P o  w. był zamieszczony raport księcia 
W ittgensteina wyjęty z urzędowego Dz i eń .  l ’ ow. o schwytaniu przez 
wojsko moskiewskie w okolicy Izbicy jednego z dowódzców powstań­
czych, niejakiego włoskiego barona Bresciemghi, byłego adjutanta Ga- 
ribaldego. Z korespondencyi warszawskiej do petersburgskiego Go l o s u  
dowiadujemy się bliższych szczegółów, tak  co do osobistości owego poj­
manego W łocha, jako też co do sposobu, jakiego użyto, by go schwy­
tać. Otóż prawdziwe nazwisko barona wedle G o ł o s u  nie ma być Bre­
sciemghi, lecz Brecelli. Ma on powiada G o ł o s  dopiero la t 23, a już 
18. roku wstąpiwszy do szeregów włoskich był adjutantem Garibaldego, 
odbył całą kampanią włoską i otrzymał po bitwie pod Solferino krzyż 
legii honorowej za waleczność. Skoro tylko powstanie w Królestwie 
Polskiem wybuchło, pospieszył Brecelli na pole bitew; walcząc pod wo­
dzą Kazimierza Mielęckiego, ranny i wzięty w niewolą w jednej z poty­
czek z M oskalami, został uwięziony w Koninie; później zaś po wyle­
czeniu z ran jako cudzoziemiec wypuszczony na wolność. Odtąd nieod­
stępnie znajdował się po oddziałach powstańczych, działających w ku- 
jawskiem, walczył pod Jounkiem i wielokrotnie odznaczał się męstwem 
w potyczkach pod Nową wsią, Kleczewem i Osowem, wskutek czego 
mial być, wedle korespondenta G o ł o s u ,  mianowanym naczelnikiem 
różnych powiatów, a ostatniemi czasy dowodził oddziałem kujawskim, 
pod przybranem nazwiskiem Calliera, który jak  wiadomo, udał się do 
Francyi, otrzymawszy żądaną od rządu narodowego dymisyą. W ittgen­
stein postanowiwszy koniecznie pozbyć się tak  niebezpiecznego przeci­
wnika, polecił wykonanie tego zamiaru doradzcy swemu w okrucieństwie 
i gwałtach, kapitanowi Schwarc. Ten dowiedziawszy się zupomocą ro­
zesłanych szpiegów, iż Brecelli znużony ciągłemi pochodami i ranami, 
które w czasie kampanii otrzymał, wypoczywa w Miechowcu opodal Iz­
bicy, kazał się przebrąć jednemu ze strażników po cywilnemu,i posłał 
go do wioski z doniesieniem, iż nadciągają Moskale, by zatem ukrywa­
jący się dowódzca powstańczy czemprędzej uciekał drogą, którą on mu 
jest gotów wskazać. Brecelli niespodziewając się podobnej zdrady, 
i wraz z podstępnym przewodnikiem wybiegł ze wsi, gdzie nań w za­
sadzce czekał Beli ware z kilkudziesięciu objeszczykami, i bezbronnego 
z łatwością schwytał. Korespondent G o ł o s u  dodaje w końcu, iż kiedy 
Brecollego oddano pod sąd, począł prosić, aby mógł wstąpić jako pro­
sty żołnierz do służby moskiewskiej, k tóra to proźba nie została, »ma 
się rozumieć-*, uwzględniona.

Otóż podobno w tern wszystkiem jest coś prawdy, jakkolwiek ta 
najmocniej jest wykrzywiona Podobno Brecelli czy jak się tam nazywa, 
bo urzędowy raport księcia W ittgensteina inaczej go nazywa, a inaczej 
G o ł o s ,  dostawszy się w moc moskiewską, zwątpił o sobie, i ażeby zje­
dnać sobie Moskali, nagadał im co wiedział i co uiewiedział, a czego ci 
radzi byli słuchać, Jeźli wierzyć można G o ł o  s o wi ,  zawiódł się je­
dnakże w rachubach.

— Krakowska K r o n i k a ,  która pierwsza w swoim czasie doniosła 
była o pojawieniu się oddziału Zameczka, otrzymała z płockiego dokła­
dne doniesienia o dalszych ruchach tegoż oddziału po pomyślnych dlań 
potyczce stoczonej 17. Października w okolicy mławskiej. »I)nia 18. 
p. m ., pisze K r o n i k a  w dzień po walce owej, pociągnęły oddziały po­
wstańcze a mianowicie: oddział Zameczka, oddział mławski i lipnow- 
ski do Poniatowa; dzień 19. przepędziły dla znużenia wielkiego w Oka- 
lewie, a dnia 20. stanęły w Pietrzykach, gdzie atakowane przez mały 
oddział moskiewski, odparły atak i posunęły się dn. 21. pod osadę Stok 
pod Gołyminem.

Dwa te oddziały i jazda Sumińskiego, która się z nimi połączyła, 
liczyły razem 210 ludzi. Moskale nadciągając ze wszystkich stron: 
z Mławy, Sierpca, Lipna i Dobrzynia w sile 2;300 ludzi, otoczyli szczu­
pły oddziałek tak , że jeden przesmyk nie został wolny i nie było dlań 
innej alternatywy; jak dobrowolnie złożyć broń i podać się na łaskę lub 
niełaskę; albo też z bagnetem w ręku, przedrzeć się przez Moskali. 
Wybrano ostatnie i rozpoczęto nierówną walkę z silą 10 kroć liczniejszą. 
Zakończyła się walka, jak to przewidzieć można byłb, klęską zupełną 
powstańców: 32 poległo, 27 było rannych, z których już 6 umarło,
a między nimi Lanczyca Włoch i Gastof Francuz, do niewoli dostało się 
26, pośród których Orlik także ranny. Zawadzki, któren się odznaczył 
był w potyczce pod Głominem i niespodzianym atakiem na bagnety roz­
strzygnął dnia 17. potyczkę na korzyść powstańców; idąc i teraz z od­
działem swoim na bagnety, poległ ugodzony kulą w pierś. Rannych za­
wieźli Moskale częścią do Zielunia, częścią do Dłutowa; w którym to 
ostatniem miejscu opatruje ich lekarz moskiewski. Tego razu Moskale 
nie dobijali rannych,

Sam Zameczek, kontuzyowany w ucho, stracił słuch; a zebrawszy 
35 ludzi z hufca polskiego, zdołał się przedrzeć do lasów wylazłowskieh. 
Nie zdołał tego atoli uskutecznić niepostrzeżony, a widząc się otoczonym 
ze wszystkich stron, ukrywszy broń w bezpiecznem miejscu, uszedł szczę­
śliwie pogoni. Mimo słabych sił polskich, mimo znużenia całego od­
działu i mimo, że walka odbywała się na czystem polu, bój trwał nie­
przerwanie od godz. 9. rano do 6 '/2 wieczór z całą zaciętością i odwagą, 
na jakie się tylko dobry żołnierz zdobyć może.

Oddział Zameczka wprawdzie zniszczony, jednakowoż zamierza on, 
jak się dowiaduje K r o n i k a  wginnem miejscu wystąpić.

Z K u j a w ,  11 Listopada. — Dnia 5 Listopada o godzinie 7 roz­
strzelano na błoniu pod Koninem za wyrokiem sądu wojennego Zygmunta 
Baryłkiewiczaa, byłego organizatora wojskowego województwa mazo­
wieckiego. Jako uczeń wydziału prawnego uniwersytetu petersburg­
skiego odznaczał się Baryłkiewicz gorliwą pracą, siłą i mocą charakteru. 
W r. 1861 opuścił kursa, których tylko kilka miesięcy mu niedostawało, 
pomimo stypendyów z powodu pilności i zdatności mu przyznanych 
i przybył do Warszawy. W Lipcu 1861 przebywał w Krakowskiem 
i Kieleckiem. Schwytany przez Moskwę i skazany na całe życie do cięż­
kich robót w Syberyi, potrafi ujść. Następnie przebywał w Paryżu, 
a gdy zbrojne postępowanie się rozpoczęło, wrócł do kraju. Mimo bar­
dzo słabego zdrowia wstąpił do oddziału Kazimierza Mielęckiego formu­
jącego się na Kujawach, walczył pod Cieplicami, pod Krzywosądzą, 
pod Nową wsią, przydzielony jako oficer do głównego sztabu wojewódz­
kiego, został następnie organizatorem wojskowym województwa mazo­
wieckiego. Zapadłszy w czasie ostatnim na zdrowiu, usunął się i zaciszu 
wiejskiein szukał ulgi w boleściach. Moskwa wszędzie go śledząca zdo­
łała  wykryć miejsce jego schronienia i złożonego w łóżku przywiozła do 
do Konina. Aby ujść to r tu r , zażył trucizny, ale użyto środków prze­
ciwnych, które działanie jej wstrzymały. W konwulsyjnych drganiach 
wtrączony do ciemnego więzienia, po^tygodniu doczekał się wyroku. 
Miał lat 26. D. P.

Rosya.
P e t e r s b u r g ,  8 Listopada. — I n w a l i d a  wczorajszy donosi, że 

przedwczoraj cesarz opuścił Liwadyą na Krymie i wraca do Peterskurga. 
Cesarzowa ma dzisiaj wyjechać;, dnia 17 b. nocowała w Moskwie a naza­
jutrz przybyć do Carskiego Bioła. W. książę Konstanty z żoną z Liwa- 
dyi udają się za granicę. zapewne znów na A ustryę, niewiadomo dotych. 
czas dokąd. Trzeci b ra t cesarski, w książę Michał, namiestnik na K au­
kazie wraca z żoną do Tyfłisu Podobno cesarzowa wielce się gorszyła, 
że wielki książę Konstanty miał w swym orszaku kilka osób polskiego 
imienia. Jeźli tak jest, wyjazd w. ks. za granicę dowodzi, że w radzie 
cesarskiej partya murawiewowska stanowczo zapanowała.

P e t e r s b u r g ,  12 Listopada. — J o u r n a l  de St.  P e t e r s b u r g  
ogłasza reskrytp cesarski z d. 28 z. m. do W. ks. Konstantego. "Wciąż 
wzrastający rokosz przekonał, jak twierdzi reskrypt, W . ks. Konstan­
tego, że nie można w obecnym stanie kraję urzeczywistnić myśli życzli­
wych i pokojowych, które spowodowały cesarza polecić W. księciu wy­
konanie wspaniałomyślnie nadanych instytucyi. Cesarz zezwala na 
zwolnienie W. księcia od obowiązków namiestnika i dowódzcy naczel­
nego wojsk i wyraża nadzieję, że podejmie na nowo rozpoczęte dzieło 
po przywróceniu porządku.

Fraiicya.
P a r y ż ,  13 Listopada. — Z pewnego źródła wiemy, że między Lon­

dynem a Wiedniem jedne za drugiemj krążą depesze względem propo- 
zycyi kongresowej. Równie książę Metternich miewa częste konferen- 
cye z lordem Cowlejem, który wciąż przesiaduje w swej willi pod Chan­
tilly. Austrya w tej sprawie niemyśli odczepić się od Anglii. Dotąd 
żadne nie nadeszły tu  urzędowe zawiadowienia względem kongresu.

— W skutek zmniejszenia się gotowizny o 68 mil. fr. w banku frau- 
cuskim , tenżo podwyższył diskonto na 7 procent. Ponieważ bank ten 
przywilejami obdarzony, ciągnie niezmierne zyski, które na miliony 
rozdziela między akcyonaryuszów, przeto stan kupiecki krzyczy na tę 
niesłychaną lichwę i zapytuje, czyli bank utworzony został na korzyść 
handlu, czyli też odwrotnie cały handel największe zyski ma przynosić 
bankowi i być przezeń wyzyskiwany. Bank postanowił wydawać za trzy 
miesiące banknoty po 50 fr. Jest to skazówka nielada co do gotowizny 
za trzy miesiące, kiedy już teraz sposobią papierowe pieniądze po tym 
czasie.

— Przeciw Anglii panuje tu  wielkie oburzenie, a po miejscach pu* 
bliczuych śpiewają przy oklaskach pieśnid ogryzające^Anglikom,

— Mówią, że cesarz chcąc przekonać mocarstwa o swoich pokojo­
wych uczuciach, ma zamiar 100,000 żołnierzy rozpuścić za urlopem. 
Podobno Fould w tej mierze przedłożył projekt ceesarzowi.

— Cesarz w zaproszeniu na kongres króla Belgów miał dodać pro­
gram na cały kongres, prosząc go aby wsparł jego dążności pokojowe.

Anglia.
O procesie lorda Palm erstona nadmieniliśmy już. Wyznajemy, 

żeśmy go poczytywali za zgrabną bajeczkę mającą podać lorda Palmer­
stona w śmieszność, a może też podkopać jego znaczenie i powagę. 
Dzienniki bowiem angielskie niezwykły szczędzić ludzi stojących na wy­
sokości roli politycznej i niezawsze ściśle wchodzą w prawdziwość otrzy­
manego doniesienia, byle mogło ono uchodzić za prawdziwe lub też po­
służyć w celach politycznych. Największe też baśnie uchodzą nieraz 
w Anglii za dobrą monetę. Pamiętamy też proces, którym zagrażano 
lordowi Melbourne, gdy torysowie chcieli go wyrzucić z ministerstwa, 
z powodu pani Ilarton ; pamiętamy intrygi jakich używano w pierwszych 
latach panowania królowej W iktoryi, aby odebrać jej władzę nad służbą 
ńiewieścią i uczynić takową zawisłą od ministeryum. Dla tego też z nie­
dowierzaniem czytaliśmy różne naprzód przycinki czynione naczelnikowi 
gabinetu teraźniejszego , to znów zaprzeczenia przychylnych mu dzien­
ników, to wreszcie coraz głośniejsze zarzuty. Nakoniec sprawa ta za­
czyna się wyjaśniać, a przynajmniej wyjaśni się wkrótce, bo proces na 
prawdę wytoczony. Członek Izby niższej Du Canne, podobno stanu du­
chownego, ożeniony od pół roku z jedną z córek lorda Lyndhurst, za­
skarżył lorda Palm erstona przed sąd rozwodowy i żąda rozwodu za cri- 
minalo convesation, a od lorda Palm erstona domaga się wynagrodzenia 
20,000 funtów szrerl. Lord Palm erston liczy lat 80. Dla tego wiele 
osób mniema, że ten proces na jakiejś intrydze polega i niedaje wiary



p ogłosce , jakoby adwokaci obu stron godzili s ię , lecz zgodzić się nie- 
m ogli na żądane przez obrażonego m ałżonka -wynagrodzenie »pokrzyw- 
dzonego honoru.« G dyby lord Palm erston przegrał, m usiałby zejść 
z ław y m inisteryalnej, bo tego wym agałyby wzdlędy d la  królowej, która  
zresztą nigdy sw ego m inistra nie lubiła. Lord P alm erston  — utrzymują 
przeciw nicy —  byłby w olał ugodzić się  pocichu i zap łacić, ale jest odłu- 
żony jak to  już nieraz mn się  zdarzało a przypom inają jego przeciwnicy, 
że m usiał już dawniej przyjąć ofiarowaną sobie znaczną sum ę od M iko­
ła ja , by się  wydostać z ch łopotów  finansowych, w które dla tego tylko  
p op ad ł, że się  ch cia ł wydostać z takich  chłopotów jak ten , który mu 
teraz grozi procesem .

Galicya.
K r a k ó w ,  10 Listopada. —  P . R udolfa Obrębskiego aresztowanego  

wczoraj przeniesiono na Zamek. Wczoraj o 7 rano odbyto rew izyę  
w domu przy u licy  W iślnej, gdzie główna k a sa , na 2giem  p iętrze , i przy - 
aresztowano tam  p. W ład ysław a W agę. B y ła  także wczoraj rewizya  
w domu przy ulicy Gołębiej.

—  Pociąg osobowy idący w sobotę z Krakowa do Lwowa utknął 
w M edyce wchodząc w przem ian na pociąg towarowy oczekujący tam  
jego przybycia i  w ysadził jego lokom otywę. Lubo żadnego ztąd nie było  
przypadku i szkody dla podróżnych, w szelako pociąg  osobowy spóźnił 
się  o godzinę.

— W  Uhercach W ieniawskich pod Rudkam i w  obwodzie Sam bor­
sk im  dwóch chłopów zb iło  byłego so łtysa  Jana Pocodzaja w d. 26  z. m., 
tak  iż tenże trzeciego dnia um arł. Sprawcy wzięci pod śledztw o.

—  W  d. 5 b. m. skazani zostali przez sąd karny we Lwowie za udział 
w powstaniu: Leopold P ikulk i ze Lw ow a, 19 letn i tapicer; Edward  
Riem er ze Lwowa, 17 le tn i, szewczyk; Zygm unt P iątkow sk i z Z łoczo­
w a, 17 letn i kraw czyk, wszyscy, na 8  dni więzienia; Maryan Machno- 
w ski z Tarnopola 17 letn i uczeń k sięg a rsk i, Maryan Audruszków z G li­
nian 25 le tn i , pszczolarz na 5 dni więzienia.

— We Lwowie aresztowano w n iedzielę n iejakiego F ilipa  K . la t 39  
liczącego, rodem  z Krakowa, który obrał sobie od pewnego czasu ko­
rzystniejsze rzem iosło niż to jakiego się za m łodu nauczył. B y ł on bo­
wiem  szewcem, a udawał w łaściciela  ziem skiego z K on gresów ki, zrabo­
wanego i spalonego przez M oskali za u dzia ł w powstaniu. F ilip  K. 
um iał trafiać do serc dobroczynnych i dobrze mu się powodziło. Cz.

Hronikn miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Listopada. — Sąd powiatowy trzem eszeński wzywa  

im iennie 180 osób obowiązanych do służby wojskowej, które się wyda­
liły  za gran icę, ażeby się przed wspomnionyra sądem  staw ili najpóźniej 
do 4. S tyczn ia  1864 roku, inaczej uważani będą za zbiegów i jako tacy  
karani.

Wiadomości literackie.
— W drukarni Uuiw. Jagieł, w yszedł »2yciorys Jego Św iątobliw o­

ści Papieża P iu sa  IX .«, napisany przez Antoniego Tessarczyka. (W y­
danie drugie).

—  W y sz ła  świeżo w drukarni Z. J . W yw iałkow skiego książka p. n.

^Porównanie zasad wojny wielkiej a p od jazd ow ej., napisana p. Józefa  
Teodora G łębockiego b. oficera artyleryi p o lsk iej, sk ładająca się  z dwóch  
częśc i, z których pierwsza ma tytuł: Stanow isko N apoleona I. pom ię­
dzy wojownikam i św iata*, druga: »W ojna hiszpańska jako narodowa 
w początku tego stó lecia  prow adzona..

P rzyb y li do P o zn an ia  dn ia  1 3 . L is topada .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  J a c o b y  z W a ł c z a ,  Nasse  z G lo g o w c a , ' tS ic u r  i Rubena 

z E lb e r f e ld u ,  Block z M a g d e b u rg a , Heine z B er l ina ,  H e y n  z N o ry m b e rg a ,  Mathias,  
Lewy,  Fr ied lSnder  i S truck  z Lipska.

H O T E L  P A R Y S K I :  W eg n e r  z Miłosławia, Miaskowski z W rz e ś n i ,  L ichtwald  z Bednar.  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S te ine r t  z Ryczywołu ,  Bal ling z Inowrocławia ,  F u r n ro h r  z Gniezna 

W es tpha l  z Wielenia ,  H ey n e  z A l te n b u rg a ,  S p ie le r  z Ludwigsberga  , K in g  z Rabo- 
wca,  Rosen tha l  z M ar ienbergu .

S E L IG A  O B E R Ż A :  G lauer  z Wrocławia,  Scholz  z Świdnicy.
E I C H E N E R  B O R N : K irchhoff  z Gniezna. E isenberg  z Koła.

Z d n i a 15. L i s t o p a d a .
B A Z A R :  lir. Skarbek  z B ia łcza ,  lir. M ielżyński z K o t o w a , lir. Żół towski z Jarogniewic ,  

Szołd rscy  z O s i e k a , Niegolewski z Włośc ie jewek , Gorzeński  z S m i e lo w a , C h ła pow ­
ski  z K o p a s z e w a , Radoński z R udn ic za  , Koszu tska  z W a r g o w a ,  R adoóska  z Nin ina,  
Gorzeński z B ieganow a ,  Z aw adzk i  z Wierzenicy.

I I O I E L  DU  N O R D :  hr.  P la te r  z Próch , lir. Dzieduszycki i Cappell i z F lo r e n c y i , v .  H a r -  
w a t t  z P r z y s ie k ,  Chłapowski z C ze rw o n e jw s i , ks. H em m erl ing  z W ą g r o w c a ,  Sie ­
dmiogrodzki z Nowej wsi.

P O D  C ZAR NYM  O R Ł E M :  Dilchner  z B elgard ,  Cichowicz  z Rydlewa.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : hr.  Mycielski z P un ic y  , św. M arcin  nr. 7 8 . ;  Gościimki 

z Po lonow a ,  W rocławska  ul.  nr.  35.

Z d n i a  16. L i s t o p a d a .
B A Z A R :  hr. Potn l icki z W. J e z i o r ,  hr.  Poniński z W rześni ,  S tab lew sk i  z SUchina ,  Bro- 

n ik owska  z Karnego.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  M etzen th in  z B randenburga ,  P roakauer  z Lipska, Milch 

z YVrocławia, v. H aden łe ld  z Kołobrzega, B ourre t  z Freiburga,  Poniński z Malczewa, 
P ieczyński  z Niesłabina , T rąm pczyńsk i  z G rzybow a,  Brodnicki  z Nieświastowic, Kier- 
ski z Brzyźna .

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  ba ron  Hoevel  z L iemak,  B en theim  z Wrocławia,  Eb- 
stein, Bertram, S c h m id t  i R ichte r  z Berlina) Gniigge z Głogowa,  Laabs  z H am burga ,  
P erlm ann  , Schne ide  i Doering z Lipska,  Boring z S chw erta ,  Michels z Krefeldu, He 
serner  z Bydgoszczy, M amroth  z WrocławTia 

B U S C H A  H O  1 E L  R Z Y M S K I : Deegen z Worms,  Sim lewski z W olsz tyna ,  Schne ide r  z S z c z e ­
cina, L i igner  i H a ak  z Wrocławia, Dobryy z Berlina,  von R aum er  z Zgorzelic , Seel  
m a n n  i YY a gner  z B e r l i n a ,  YYren d t  2 S z c ze p a n k o w a ,  P ie rig  z Beriina, Wenzel z K o ­
śc iana ,  K e nnem ann  a K lenk i ,  Mark z Bolesławie.

H O T E L  DU N O R D :  YVolniewieżowa z Dembicza , S to t t  z Ujazdu.
P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Menitzkal z D re z n a ,  N a than  z N ow egom ias ta , Za igukowski  

z Kłecka, N i tze  z Chwałkowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  Skoraszew ski  z YYryso k i ,  Skorczewski z R ad lew a ,  Sypniewski  z P io ­

trowa, Budzyński z Kleryki,  Malczewski z Toniszewa, B udzyńsk i  i YYaszkowski z U j a ­
zdu , YY7ulkowski i Maciejewski z G l inna ,  S e redyńscy  z M y sz ek ,  G ieburowscy z B ro­
dów, Rzędzew-ski z Gwiazdowa.

I I O I E L  B E R L I Ń S K I : Zaborowski i A gard  z Środy,  Smoliński i Ciesielski z YYfarszawry,  
Ile iducki z Pniew, Sulikowscy z D łużyna,  G iin the r  z YYrześni, P i l lardy  z Bydgoszczy,  
Haase  z Ple szewa.

H O T E L  E I C H B O R N A :  YYrolffsohn ł  L w ó w k a ,  Sch reck rr  , Zirnt i Bernste in  z Ś r e m u ,
M ischkowski z Nowego J o r k u ,  M ark g ra f  z Ś r em u ,  Sokołowski z YYrrześni.

E I C H E N E R  B O R N :  Rosenthal z G n iezn a ,  G rae tz  z Grodziska.
KELLERA I I O I E L  A N G I E L S K I :  W itkowski  z In owrocławia ,  L evy  z YVągrówca , F r ied ­

m ann  z Zan iem yśla ,  YYritkowski z C zern ie jew a ,  Bergas i Baron z G ro d z is k a ,  K an tor  
ze Zgorze l ic ,  Kowalsk i z G niezna ,  Bromberg  z Leszna.

P D O  IR Z E M A  L I L IA M I:  Kellner z Ber lina.

Co ty lko  opuścił p r a ssę :

POLSKI I GOSPODARSKI
d la

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1864.

z 7 drzewory tami.

Tuzin 2 Tal. 25 Ś g i \ , pojedyńczo 10 Sgr.
. P ozn ań , w Październiku 1863.

W. Decker i  Spółka.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 14. Listopada 1863.

5 Ż y t .o  (węcpel po 25 szefii) cicho. N a L i­
stopad 30 list. 29%  p ien ., na Listopad Gru­
dzień 30  list. 29%  pien ., na Grudzień Styczeń  
30%  list. 30  p ien ., na Styczeń Luty 30%  list. 
Vzflpien., na Luty Marzec 31%  list. 31 p ien ., 
na w iosnę 32 list. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
bez zmniany. N a L istopad 13%  list. 13%  pien., 
na Grudzień 13% , list. 13%  p ien ., na Styczeń  
13%  list. 1 3 7/ 24 p ien ., na Luty 135/ , 2 list. 13%  
p ien ., na Marzec 13%  list. 1 3 V12 p ien ., na 
K w iecień 13%  list. 13%  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  14. Listopada.

Pszenica 5 0 — 61 tal.
Zyto na L istopad i L istopad Grudzień 36%  

do %— % ta l., na Grudzień Styczeń 3 6 — % 
do % t a l . , na w iosnę 37%  ta l. , na Maj Czer­
w iec 38  tal.

Jęczm ień  w ielki i m ały 3 1 —37 tal.
Groch do gotowania 4 0 —48 tal.
Groch na pastw ę 40— 48 tal.

Ilzep zimowy 8 4 —86 tal.
R zepik zimowy 82— 84 tal.
Olej rzepiowy na Listopad Grudzień 11%  

do % —• l9/ 24 ta l., na Grudzień Styczeń 11%  do 
17/ 24 ta l.,  na K w iecień Maj 11%  tal.

Olej ln iany 14%  tal.
Okowita na L istopad 14 % ta l., na Listopad  

Grudzień i  Grudzień Styczeń 14% — % 4— % 
ta l., na K w iecień Maj 14%  — % t a l ,  na Maj 
Czerwiec 1 5 — 14>y12 tal.

G d a ń s k ,  14. Listop. — W nocy m ałe przy­
m rozki, dnie piękne a jak na porę roku ciepłe.

W iadom ości z A nglii o haudlu zbożowym  są  
cokolw iek lepsze. Intereśa łatw iej się  zaw ie­
rają i po cenach o ty le m ocniejszych, że p od ­
niesienie w ciągu  tygodnia o 1 szyi. na kwar- 
terze pszenicy możemy notować. W ielkie i n ie­
pam iętne szturm y mocno dotknęły tak A nglię  
jak Irlandyę tak przez szkody w zasiewach ja ­
ko też przerwanie w szelk ich  robót około pola. 
Telegram  z wczorajszego targu w Londynie p o ­
twierdza poprawę handlu tak na krajową jak i 
zagraniczną pszenicę.

W e Francyi także ton lepszy przeważa, a 
tak m ąka jak i pszenica po cenach podw yższo­
nych, z w iększą jak dotąd łatw ością  dawały się  
um ieszczać.

W Holandyi również notowano podwyższenie 
na żyto i na pszenicę.

Pom im o m ałego ożywienia jakie zagraniczne 
targi zwiastują na naszej giełdzie n ie tylko ce­
ny się  nie podniosły, ale nawet w ciągu  tygo ­
dnia ceny o 5 do 7%  guld. obniżyły się. W  ta ­
kim  stosunku b yła  dobra ochota do kupna, a 
w szystkie praw ie wystawione próby znalazły  
kupców. Żyto również 10 guld. na straciło.

N a giełdzie w ciągu  tygodnia sprzedano: p sze­
n icy  szefii 57,000, żyta 33,000, jęczm ienia 3360.

P łacono za szefel wagi pruskiej

Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 
Pszen. 8 1 /1 6 - 8 3 /2 4  1 26  8  2 1 8

» 8 4 /1 4 - 8 5 /2 3  2 3 4 2 5 10
8 6 /3 — 86/23  2 6  8 2 9  2
8 7 / 3 - 8 9 / 2  2 10 —  2 15 -

Zyto 8 0 /1 6 - 8 4 /2 4  1 10 5 1 13 6
Jęczm .6 9 /1 2 —75/29  1 3 —  1 8  —

K ursa zam ian: Londyn 6 .15% . Ham burg 150 %. 
Am sterdam  141 >/4.

Aleksander M akow ski et Comp.

C E N Y  T A R G O W E d n ia  16. L is to p a d a
1863  r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fn

P szen icy  p ięk n e j, sz e fe lp o  1(1 garn . 2 ___ 2 2 6
P szen icy  ś r e d n ie j ................................. 1 2G 1 27 G
P sze n icy  o r d y n a ry jn e j ...................... i 20 — 1 22 G
Ż y ta  p rz e d n ie g o , s z e f e l .................. 1 to — 1 11 3
Ż y ta  lż e js z e g o ....................................... 1 G t 8 y
Ję c z m ie n ia  dużego , s z e f e l .............. 1 7 6 1 10 —
Ję c z m ie n ia  m a łe g o ............................. l 5 — t 7 6
O w sa , sz e fe l.......................................... ... 23 — — 24 __
G ro ch u  do g o to w an ia , szefe l . . . --- — — — — —
G ro ch u  n a  p as tw ę ................................ 1 8 9 1 10 —
R zep  z im o w y ....................................... -- — . _ — — —
R zep ik  z im o w y ..................... --- — — —. -— —
R zep l a t o w y .................. __ __ __ — — —
R z ep ik  la to w y .............. „ _ — — — —
T a ta rk i ,  s z e f e l .................. 1 12 6 1 15 —
K oniczyna czerw ona, cen t. 100 fn. —- — — —
K oniczyna b i a t a .................................... -— — — —
Z iem niaków , sz e fe l............................. — 10 - - — 12 __
M a sła , g a r n i e c .................................... 2 t o — 2 25 __
S ia n a , c e n tn a r  . . ......................... —

— — — __
Słom y, k o p a  po 100 fu n t. w. Z . c. — — — — — —
O leju rzępiow ego, cen t. po 100 fn. ■ —

S p i r y t u s .
B e c z k a  100 k w a rt -80%  T ra lle s .

T al. Sgr. F . do T a l. S er. F
D nia  14. L i s t o p a d a ........................ 13 1 3 do 13 3 9

„  10. ........................................1 3 ------- „  13 2 6
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.


